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Juz tedy bez wszelkiej cere
monii poczęliśmy z sobą mówić 
o czasie ślubu; ona powiedzia
ła: «choćby i jutro, gdyby nie 
piątek. > Ja jednak podziękowa
wszy za prędki skutek dcklara- 
cy i, mówię: .Moja mościa pa
ni ! ja mam rodziców7, bez któ
rych błogosławieństwa odmie
niać stanu nie mogę, bo takie 
od nich mam przykazanie. Z 
łaski w7aćpani dosyć mi się sta
ło , kiedy mam słow7o , którego, 
rozumiem, że mi waćpani do
trzymać raczysz; ja tez pewno 
nie myślę być niestatkiem , a w 
ostatku, niech to słowo będzie 
na papierze; ja za dwie niedzie
le drogę tę ohjadę, wolę ro
dziców uczyniwszy, krewnych 
tez tu cokolwiek z sobą spro
wadziwszy, będę kłaniał wać- 
paui i w affekt danego słowa

prosił.* Ta rzekła: .Żadnym 
sposobem to być nie może , a- 
le zaraz niech będzie, jeżeli co 
ma być.» Już też i pan brat 
Jerzy przystąpił do tćj rady i 
namawia, prosi, żeby nie od- 
włóczyć, obiecując wielkie u- 
czynności i zapisy. Jak mi 
W7ięc oboje poczęli głowę su
szyć, (brat z siostrą), mówiąc: 
.jeno koniecznie, żeby to w  
niedzielę było; dalćj nie odwłó- 
czyć; pobłogosławią tobie ro
dzice i potem, a jeszcze to bę
dzie ważniejsze, kiedy obojgu 
błogosławić będą.. Już mi też i 
żal było owćj kobiety, widząc 
jej, wielki affekt, i mówię: 
.Życzysz więc waćpani, żeby 

tak było?. Odpowiada: .Życzę, 
Bóg widzi, bo ani wiem, czemu 
mi Bóg do ciebie skłonił serce.. 
Dopiero deklarowałem: .niech
że tak będzie, jak jest w7ola 
boska i w7asza,. W niedzielę pi
sałem list do pana Sadkowskie
go. , prosząc na w7esele, oraz
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i o m uzykę, a tymczasem po
jechaliśm y <lo kościoła do M i
ronie. Jak lam przyjechał mój 
O r ło w s k i, poszedł zaraz Słod
kowski do zony, która jeszcze 
leżała i powiada je j to ; ta por
w ała się z łóżka i wpadła do 
izby w  koszu li, pytając O r ło w 
skiego : iieóż.lo lam robicie w 
Olszówce? sento pewnie jak iś  
pow iadasz, ho ja  temu nie w ie
rz ę .» O rłow sk i pow iada; «nie 
sen mościa p a n i, bo tam ju ż  
do lego czasu, nie w ie m , je 
żeli do ślubu nie je c h a li.» Ona 
to słysząc, w o ła : o mężu ! co 
prędzej pisz l is t ,  a ty  O r ło w 
ski bież co tchu do pana i proś , 
żeby się za trzym a ł, aż my 
przyjedziem y; gdyby m i szyję 
stracie p rzysz ło , to z tego nie 
nie będzie .» Pobieżał O r ło w 
ski , lis t w ziąw szy, a tu roz
ruch : “ zaprzęgaj s ię , ubieraj 
się. » Przybiega O rło w sk i. Już 
nas zastał w kościele. Przeczy
tałem lis t. Sama zaś kasztela
nowa na końcu lis tu  przypisa
ła :  «przez m iłość boską proszę 
cię i zaklinam , zatrzymajże się 
zślubem aż do mego przyjazdu;
będzieto z (wojem lcpszem.» 
Oddałem się więc Panu Bogu, 
prosząc: «Boże m ó j, w  T ró jcy

św ię lć j je d yn y ! proszę c ię , 
S tw órcę swojego , jeże li jest z 
tw o ją  przenajświętszą wolą to 
moje przyszłe postanowienie, 
racz łaską ducha swego przena j 
świętszego natcbnąi- serce m oje, 
czy czekać lub nie.® Skończyła się 
msza; mówię tedy do przyszłej 
mojej żony: « Mościa pani! cóż tu 
czyn ić , czekać lub nie czekać?® 
Rzecze: »dla Boga, nie czekać, 
bo oni nam zatrudnią rzeczy .» 
Poszliśmy więc do o łta rza , za
grano ł'e.'>i Creator i w zię liśm y 
ślub. Idziem y już od o łta rza , 
aż tu  w a li się we d rzw i pana 
Sladkowskicgo kapella, mówiąc: 
«do usług waćpana.® Ja rze
kę : “ jużeśeie się spóźnili do o ł
tarza , ale u stołu nam to na
grodzic ie . » Pojechaliśmy z gość
mi do dom u , aż tćż dopićro 
jadą ow i państwo Sladkowscy, 
a stanąwszy, nuż się srodze na 
mię gniewać i zarzucać m i: «a 
lakto m iało być, a takie to sło
wo ślacbeckie; przynajm nie j nas 
było zślubem poczekać.® Ja 
im się om aw iam , «że ju ż  lis t 
przyszedł po ślubie i pierwszy 
i teraźniejszy®; darmo. Odpo
w iadają: “ Czemuś do nas nie 
w s tąp ił, jadąe tu ,» i na nowo 
w  gn iew . Sam pan kasztelan
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jednak nie uważał już na (o, a 
podpiwszy sobie, był wesół, 
i zonie leź swojej mówił:« juz- 
lo temu dać pokój; snąć, że 
to wola Boska; niech mu Bóg 
błogosławi!* Ale ona gniewała 
się , jeść nie cliciała, przyma- 
wiała i w taniec nie posz.ła, aż 
nazajutrz; a my, po staremu, 
byliśmy weseli, i tak się inu- 
siało stać, jak się Bogu podo
bało, niejako ludziom, za co 
niech mu będzie wieczna cześć 
i chwała! a pewnobym był kon- 
tent złego ożenienia, gdyby mi 
tylko Pan Bóg dał chłopca je
dnego z nią , ale i tego nić ma 
i kłopoty wielkie ogarnęły międlą 
jćj dziecinnych interessów. Zasta
łem w Olszówce urodzaje sro
gie wszelakich zbóż , ale cóż , 
kiedy zbyteczna była taniość, 
aręda wychodziła, trudno było 
zatrzymać w gumnach, korzec 
zboża za nic , zgoła , trwoniło 
się tylko zboże. W tydzićńpo 
weselu jedzie pan Komorowski, 
podstarości nowomićjski, po o- 
statnią dcklaracyą do mojej pa
ni, a prawie już i na wesele, 
i stanął z przyjaciółmi w Wło- 
dzisławiu, aż tu go żyd, faktor 
jego pyta: «mości panie! ka- 
żesz w aść mięsa kupić na obiad?.

Odpowiada: «nie każę, bo ja w 
Olszówce będę na obićdzie. » 
Żyd rzekł: «jabym zaś życzył 
tu kazać jeść gotować , bo tam 
waść nie będziesz wdzięcznym 
gościem.; Komorowski: «cze- 
iiiuż?» Zyd: niemu, że tam 
już teraz kto inny gospodarzem, 
bo już temu tydzień, jak za 
mąż poszła. , Dopiero się Ku
morów ski uchwycił za głow ę, 
i takci lam najadłszy się i prze
nocowawszy, nazajutrz się roz
jechali. Potem zaś sobie po- 
odsyłali owe znaki przyjaźni, 
pierścienie; tylko jednej podu
szki nie cliciał oddać. Jakeśmy 
się później poznali , winszował 
mi : «że ci się to dostało, co 
się mnie było podobało , ale leź 
za to poduszki nie wrócę, kie
dy się lobie la głowa dostała, 
co na niej sypiała.. Był mi je
dnak zawsze dobrym przyjacie
lem, ożenił się w krotce potem, 
pojął wdowrę, panią Brzezińską, 
ale lak złą kobietę, że się nie
szczęśliwym nazywał, i przy
siągł księdzem i umarł. Był 
też później pogrzeb królowej 
Ludwiki w Krakowie, na który 
pojechaliśmy z żoną, i zaraz 
lam poczyniliśmy sobie dożywo
cie; zapisywać mi cliciała w
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assystencyi braci reformacyą swo- 
j ę , alem ja tego nie chciał, 
mówiąc: «że ja sobie urobię 
suhstancyą , byle tylko było na 
czćm.» Dziwili się ludzie temu 
bardzo, mówiąc, że to pićrwszy 
przykład tych czasów, ażeby 
kto, wdowę biorąc, miał po
gardzać jej hojnością. Drudzy 
zaś to chwalili. Widziałem 
się w Krakowie podczas pogrze
bu z wielu krewnymi; ci wszy
scy nie kontenci byli z mego o- 
żeuienia, a lo z tćj przyczyny, 
że daleko od nich. Tego to ro
ku pomarli hetmani Lubomirski 
i Potocki, tego roku była oka- 
zya pod Podhajcami, a, po pro
stu, wojsko nasze z Sobieskim, 
hetmanem, woblężeniu było od 
Kozaków i Tatarów, aleć prze
cie Pan Bóg naszych wybawił; 
stanęli potćm obozem pod Oty- 
czą i tam odpornie przewlekli 
tę kampanią; późnićj byłakom- 
missya. Na tym pićrwszym 
wstępie panowie Krakowianie 
poczęli mnie lekce ważyć, na
zywając mnie przybyszem. Do
pięto tego w łeb, tego w noś, 
tego po plecach , i takci sobie 
uczyniłem pokój, bo już mię 
więcćj nie nazywali przybyszem.

arcy mistrz.

Jest mistrz, co wszystkie duchy wziął 
(do chóru,

I wszystkie serca nastroił do wtóru; 
Wszystkie żywioły naciągnął jak

( strony,
A wodząc po nich wichry i pioruny, 
Jedną pieśń śpiewa i gra od początku; 
A świat dotychczas niepojął jćj wątku.

Mistrz co malował na niebios błę- 
( k ic ie ,

I  malowidła odbił na tle fa li, 
Wzory kolorów rzucał na gór szczycie, 
1 w głębi ziemi odlał je z metali:
A świat przez tyle wieków, z dzieł tak

( wiela:
Niepojął jednej myśli stworzyciela.

Jest mistrz wymowy, co Bożą potęgę 
W  niewielu słowach objawił przed

( ludem ,
I całą swoją myśli i dzieł księgę. 
Sam wytłómaczył : słowem, czynem,

( cudem:

Sztukmistrzu ziemski! czcm są twe 
( wyrazy

Gzem twoje rzeźby i twoje obrazy? 
A ty się gniewasz że ktoś w braci

( tłumie,
Twych słów, twych myśli, twych dzieł 

(nic zrozumie
Spojrzyj na mistrza, i cierp Boży synu, 
Nieznany, albo wzgardzony od Gminu.
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B O L E Ś Ć .  
ZDZIEL P .  S t AEL H olSTEIN.

Ganiono mocno to zdanie mi
styków , iż boleść je s t dobrem; 
niektórzy starożytni filozofowie 
potwierdzili, iź nie była ziem, 
łatwiej jednak spoglądać na nią 
obojętnie, niśli z pożądaniem. 
Istotnie gdybyśmy niebyli prze
konani , iź nieszczęście służy do 
udoskonalenia, jakżeby nas mu- 
siało rozjątrzać? Dla czegóż 
powoływać nas do życia, co nas 
wkrótce pochłonie? Dlaczegóż 
zgromadzać wszystkie cierpienia 
i wszystkie cuda świata w ser
cu slabem, które się lęka i żą
da ? Dla czegóż nadawać moc 
kochania, a potem wydzierać 
wszystko cośmy ukochali? Na- 
koniec po cóż ta śmierć, ta 
straszliwa śmierć? Gdy ułu- 
dzenia świata wygładziły ją z 
naszej myśli, jakże się umie 
nam przypomnieć ! W  pośród 
wszystkich okazałości tego świa
ta , rozwija ona swój nieszczę
sny sztandar:

Tak przemija w dniu jednym 
Kwiat i zieloność życia śmiertelnego, 
Próżno miesiąc wiosnowy powraca, 
Juz jego zieloność ni jego kwiat nie

( odzyje.

Gdyby dokazano 'zniszczyć 
źródło religii na ziemi, cóźby 
powiedzieć można tym , którzy 
widzą upadającą najczystszą z 
ofiar ? cóżby powiedzieć można 
tym, co się stali jej zguby przy
czyną? i jakąż rozpaczą, jaką 
obawą losu i jego zdradzieckich 
tajemnic, dusza niebvłaby na
pełnioną? —  Gdyby człowiek 
cnotliwy, a okoliczności życia 
namiętnego mogą zdarzyć to nie
szczęście, gdyby mówię, czło
wiek cnotliwy uczynił krzywdę 
nienagrodzoną niewinnęj isto
cie, jakżeż kiedy bez pomocy 
pokuły religijnej, mógłby zna- 
łeść pociechę? Gdy zimne zwło
ki ofiary stoją przed nim w 
trumnie, do kogóż się ma udać, 
jeśli z nią związku mieć niemo- 
źe, jeśli sam Bóg nie daje zmar
łym widzieć łez żyjących, jeśli 
Najwyższy Pośrednik ludzi nie 
powie do boleści: —  Dosyć te
g o ;— do żalu: przebaczono ci.
—  Sądzą iź największym poży
tkiem wiary jest, iż wzbudza 
zgryzoty, lecz wiara służy czę- 
ścićj jeszcze na ich uśmierzenie.
—  Myśl zawsze ta sama, lecz 
przywdziewająca tysiące odmien
nych kształtów, dręczy nieraz 
swą zmiauą a razem jedli ostaj-



co
nością. Piękne sztuki co zwię
kszają inoc wyobraźni, powię
kszają i żywość boleści. Natu
ra sama nawet staje się nie
znośną, gdy dusza nie jest z 
Ilią w zgodności; jej spokojność 
którą tak słodką znajdowaliśmy, 
rozjątrza, bo się zdaje oboję
tnością; cuda świata mgłą się 
pokrywają w naszych oczach , 
wszystko jak widmo trwogę bu
dzi , nawet w pośród blasku 
dziennego. Przeraza zbliżenie 
nocy, jai gdyby ciemność ukry
wała jakowąś tajemnicę naszych 
cierpień; a słońce jaśniejące, 
zdaje się urągać żałobie serca. 
Gdzież uciec przed natłokiem 
tylu boleści? Czy na łono śmierci? 
Lecz obawa nieszczęścia wpra
wia w wątpliwość, czyli i w 
grobie jest spoczynek; a sama 
rozpacz dla Ateistów nawet, jest 
ciemnein objawieniem wieczno
ści cierpień. Cóżbyśmy czynili 
naówczas, cóżbyśmy czynili, o 
mój Boże! gdybyśmy nie mo
gli rzucić się na twe łono oj
cowskie? Ten co najpierwszy 
nazwał Boga naszym Ojcem, 
więcej znał serce ludzkie, niż 
najgłębsi mędrcy naszego wieku.

List pewnego nauczyciela wiejskie
go, służący za wzór tym wszystkim , 
którzy więcej piszą , niż um ieją .

OŚWIECONY
WIELMOŻNY URZĘDZIE !

Ponieważ wszyscy śmiertelni 
z prochu w proch utworzeni, do 
tego powołani jesteśmy, ażeby 
kiedyś upaśdź w objęcia kości-, 
siej śmierci, i w uściski matki 
naszej ziemi; także i ja od da
wnego już czasu rozinaitemi 
sympatelycznemi napadami o- 
barczony jestem, a moja żona 
z bistorycznemi cierpieniami wal
czy, które nam czasem tak ser
decznie i boleśnie dogrzeją , że 
nieraz odgłosy jęku i stękania z 
nas się wydzierają, które dla 
słuchających dziwnie cudnemi 
wydawać się muszą; przeto po
stanowiliśmy z moją drogą i u- 
koebaną połowicą, zrobić testa
mentu sic dictum reciproca ; —  
zapytuję się przeto najlaskawićj 
Wielmożnie oświeconego urzę
du , czyli w takiej sprawie sam

persona origina/iter stawić się 
mam, czy leż per a/ios, albo 
per hlerisncci ta sprawiona być 
nioże? Prosząc o przychylną 
odpowiedź zoslaję w łaskawej 
esty mie. najpoddańszy

K u b a  L a t o .




